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W Y B A W C A .  ona nic podounego nie słyszała. O bruszyła się na-
  wet na takie s ło w a , i chciała je  sprostow ać; lecz

przekonawszy się, iż to zdanie z głębi duszy młodego 
lDokonczeme.5 obywatela pochodziło , ujrzała się zmuszony szano-

Przez kilka dni po lOtym sierpniu, było zupeł- wać je  zarów no, ja k  poważała szlachetny charakter 
nie cicho. Jakaś okropna trw oga zdała się ciężyć człow ieka, który to zdanie w yraził. A ten szacu- 
nad stolicy. Sami mordercy bvli poniekąd nią prze- nek wzmaga1 się lem silniej, .  im bliżej panna Ue 
rażeni. Dopiero gdy usłyszano, iż król i królowa St. Georges ze swoim młodym przyjacielem się za- 
zostali uwięzieni i w „T em pie” zamknięci, znowu poznaw ała, i czem jaśniej jej się objawiało, że lfij- 
wszystkie stronnictwa zaw rzały. wnętrzniejsze uczucia serca, do niej go pociągały.

Pani ś t .  Georges i jej có rk a , lubo tylko ze słu - Przelękła się z początku , postrzegając, jak  
chu o tern wszystkiem co zaszło, uwiadomione; nie ona mu drogą b y ła ; lecz różnica stanu , a osobli- 
mogły na same wieści o tylu okrucieństwach, przyjść wie moc duszy i panowanie nad sobą sam ym , z ja -  
do siebie z przerażenia i zgrozy. Franęois Hardy kiem Hardy zawsze w przepisanych tą różnicą kar- 
prawie codziennie je odw idzał, przestrzegał, i po- bach trzym ać się um iał; w krótce ją uspokoiły; a t a k  
ćiesiRłj- -obi» damy w itały go zawsze z radością, jej obchodzenie się z nim , staw ało się coraz po- 
jako  najlepszego^ przyjaciela, którym  on w  istocie ufniejszem. jej udział dla jego powabnćj i zajmują- 
codzieńnie więcej ula nich się stawał. Osobliwie cej osobistości, coraz żyw szym , szacunek dla jego  
Paulina coraz mocniej do niego się przywiązywała, charak teru , coraz większym.
Bo jakże wcale różnym od owych w ygalow anych, W  kiika dni po owym okropnym lOtym sierpniu, 
pachnących, zalotnemi słówkam i przemawiających wszedł Hardy z obliczem troskanem do mieszkami 
paniczów dw orskich , w ydawał się jej teraz ten m ło- margraoiny. W racał w łaśnie z radnicy , i tyle 
dy mężczyzna o surowćm obliczu, prostej i szcze- nawet czasu nie stracił, żeby znamię sw ego urzędu, 
re j m ow ie, która tylko wtedy się ożyw iała, gdy trójkolorową szarfę odpasał. Pierwszem jego s ło - 
przyszło  mówić o nieszczęsnych wypadkach wczo- wem była wiadomość: iż księżnę Lamballe i prawie 
rajszych lub dzisiejszych. Ile razy to się zdarzy- wszystkie damy z orszaku królowej uwięziono i w  
ło , ile razy  Hardy o upadku tronu , o nieszczęściu „la fo rc e ” zamknięto. W szystkie jej rzeczy zo- 
rodziny królewskiej m ów ił, zawsze uczucie naj- stały  zabrane, a mianowicie papiery, dokładnie prze* 
głębszej litości, najrzewniejszego żalu, na jego pię- trząśnięte.
knem, męzkiem licu się w yrażało. Gdy była rzecz „Nie można sobie ukrywać” — dodał H ardy po-
o ty ranach , k tórzy  już wtedy rozłam ki zgruchota- nuro —  »iż nadchodzi czas trw o g i, który dla ka- 
nej korony wydzierać sobie zam ierzali; natenczas żdego, co się bądź stopniem , bądź m ajątkiem , a o- 
czoło jego oblewał rumieniec sromu, lecz gdy m ar- sobliwie, powszechnie wiadomą uległością dla domu 
grabina jednego razu w ynurzyła nadzieję, iż zagra- królewsldego odznacza; nader niebezpiecznym stać 
niczne mocarstwa przemocą oręża powagę tronu się może. Uniknąć takiego niebezpieczeństwa, jest- 
p rzyw rócą, od dalszej napaści go ubezpieczą, oko to nie tylko roztropnością, ale owszem powinno- 
jego zabłysło najżywszym gniewem. Zdaniem jego  ścią względem siebie samego i rodziny , jeźli po­
było , iż skoro cudzoziemski nieprzyjaciel w grani- święcenie własnej osoby, zupełnie bezużytecznem się 
ce państwa w kroczy, należy przedewstkiem przeciw okazuje. I pani jesteś wysokiego s topn ia , zostawa- 
nieniu siły obrócić, należy myślić jedynie o Fran- ła ś  w blizkich stosunkach z dworem ; przychylność 
cy i, o ojczyźnie! Ta mowa była dla Paulińy zu- twoja dla niego jest wiadomą. Jak  łatw o mógł list pani 
pełnie nową. Przyzwyczajona uważać dom królew- do księżnej de Lamballe pisany, wpaść w nieprzyjaźne 
ski i państwo Francyi za jedno i tożsam o, ngdy ręce , gdy papiery księżnej przetrząsano. Sądzę, i!i
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przezorność wymaga te g o , abyś na jakiś czas 
stolicę opuściła , i gdziekolw iek, nie tyle jaK tu na 
podejrzenie narażona, pod przybranein nazwiskiem 
zamieszkała Nastręcza się po temu dogudna teraz 
sposobność. O kilka mil od P aryża, nad brzegami 
Sekwany, jest ładny dom wiejski na sprzedaż. Jeźli 
pani radę moję przyjm iesz, kupię g o ,—  mam w ła­
śnie wolną sumkę do rozporządzenia — a pani mar­
grabina będziesz mogła z córkę pod imieniem mo­
ich krew nych, bez najmniejszego podejrzenia, tak 
<lługo tam zostaw ać, aż póki ta burza nie prze­
minie.”

Margrabina nadmieniła przeciw tem u , iż nie ma 
sobie nic do zarzucenia, żc nie może przypuścić, 
aby była w isto tnem  niebezpieczeństwie, że wreszcie 
gdyby chciano koniecznie ją  uw ięzić , tedy można- 
Dy ją  tam równie łatw o jak i w Paryżu znaleźć.

Hardy słuchał jej z widoczną niecierpliwością.
„Ależ pani j e s t e ś  w istotnem niebezpieczeń­

stw ie!” zaw o łał żywo. —  »Pochodzisz ze znako­
mitego ro d u , i pisałaś ów nieszczęsny list do księ­
żnej de Lambal!e. Kto w ić, czy już w tej chwili 
gdy to mówimy, rozkazu uwięzienia pani nie wy­
dano! Błagam panią najmocniej, usłuchaj mej ra ­
dy, i sprowadź się pod przybranem nazwiskiem do 
owego dworku. Tam będziesz bezpieczną. Nikt nie 
domyśli się prawdziwego jej s tanu , gdy panią jako 
moję krewną tam wprowadzę. Radziłbym nie brać 
nikogo, a nawet swojej pokojowej z soba. Powin­
na ona tu zostać, w mniemaniu,' iż pani na dłuższy 
czas odjeżdżasz. Jakże, przyzwalasz pan i?” — za­
w o ła ł wreszcie z radością, gdy margrabina opierać 
się przestała. „Dobrze w ięc , pójdę natychmiast 
z notaryjuszem do właściciela. Jutro obejmuję po­
siadłość , a jeszcze przed wieczorem sprowadzisz 
się pani tam na mieszkanie.”

Po kilku godzinach, uwiadomił Hardy m argrabinę, 
iż został właścicielem d w o rk u , i kazał ją  p ro s ić , 
aby nazajutrz wieczorem , w raz z Paulina , w s to ­
sownym do umówionej roli s tro ju ; wyjechała fija- 
krem przed bary jerę , i tam czekała na niego Po­
czyniono wszelkie przygotowania. Pokojowej powie­
dziano, iż margrabina w daleką podróż się wybiera, 
upakowano kilka kufrów , i wyprawiono przez słu ­
żących Hardy’ego do jego mieszkania, aby ztamtąd 
później do dworku przesłane być mogły. Nazajutrz 
do południu było już wszystko do wyjazdu gotowe, 
już  fijakier czekał na dole, a margrabina tylko co 
wsiadać miała. W tem wbiega przestraszona po­
kojowa z oznajmieniem: iż jacyś dwaj panowie o 
margrabinę pytaja Gdy ich w puszczono, s pani de 
St. Georges, na zapytanie, nazwisko swoje wym ie­
n iła ; jeden z nieznajomych dobył papieru z kiesze­
ni i rz e k ł:

»W  imieniu narodu, i z polecenia wydziału do­
b ra  publicznego, biorę panią pod straż. Jesteś o-

skarzoną o zdradę narodu, jak to  z tego rozkazu 
uEięzienia, sama przekonać się możesz.”

»W ielki B oże:” — W skrzyknęła margrabina z 
przerażeniem. „To pom yłka! Jestto niezawodnie 
pom yłka!”

»Być może” — odrzekł ozięble komisarz policyj­
ny. „Tymczasem muszę panią do. więzienia »la  
f o t c e ” odw ieść.”

»Nie bczemnie!” — zaw ołała żyy^o Paulina. „Nie 
opuszczę mojej m atk i!”

„Jezli pani tak się podoba” — odpowiedział tam­
ten z złośliwym uśmiechem —  »nie mam nic prze­
ciw temu. Jest tain dość miejsca, lubo liczne to­
w arzystwo ju ż  się zebrało .”

„Mogęż jeszoze kilka słów  do przyjaciela napi­
s a ć ? ” zapytała margrabina.

»Nie wolno” — odezwał się surow o komisarz. 
»W  więzieniu hędziesz pani iniała dość wolnego czasu 
po temu. Teraz proszę natychmiast za mną. — Ko­
lego” — ozw ał się dalej, zwrócony do swego to­
warzysza —  »Opieczętujesz zaraz ten pokój.” 

W krótce ten sam powóz, który margrabinę do 
wiejskiego domu miał zaw ieźć, odw iózł ją  do wię­
zienia.

W  »ła fo r c e ” zastałą pani St. Georges bardzo 
liczne towarzystwo. Korytarze, duży salon, a na­
w et w niektórych godzinach, mały dziedziniec, s łu ­
żyły  uwięzionym za miejsce zgromadzenia. W szy­
stkie te za kąty były zaludnione, gdy margrabina z  
Pauliną weszły. Znajdowały się lam po większej 
części damy z wyższego tow arzystw a, lecz i śre­
dnie i niższe stany miały także swoje zastępczynie. 
Widziano też niektóre » fem m es e n lre te n u e s” , a 
nawet i jawne wszetecznice były  razem zamknięte.

Należało w nosić, iż tam smutek i posępność w y­
łącznie panowały. I tak też w istocie miała 
się rzecz u niektórych; atoli w większej części i tam 
francuzka wesołość górę brała. Wszedzie słychać 
było żywe rozmowy, tu owdzie odzyw ał się nawei 
śmiech głośny, a gdy margrabina z Pauliną po scho­
dach szły  na g ó rę , zabrzmiał naprzeciw nim z du­
żej marmurowej wazy, zdobiącej poręcze schodów, 
początek ulubionej podówczas śpiew ki:

„ E n tre z  , e n lre z  P r in c esse s!
Voiia m on jo ii cha teau  / ”

(„W ejdźcie, wejdźcie księżniczki! Oto mój za­
mek prześliczny!”)  Pochodziły te słowa z ust ma­
łej, ładnej Mezeray, ulubionej aktorki przy Teatrze 
Francuzkim, którą za jej rojalistyczne zdania, w „ la  
fo r c e ” zam knięto, a Która sobie w owej ogromnej 
wazie, dostateczną dla swojej drobnej, smukłej osób­
k i, siedzibę urządziła.

Pierwszą o so b ą , która panią i pannę de S t. Ge­
orges pow ita ła , była p iękna, szlachetna księżna de 
Lamballe. Łzy pociekły jej z oczu.

»Nie mogę ci margrabino w yrazić” — rzekła —
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„jaka mię boleść przejęła , widząc cię lu w chodzą­
cą! Jakjchże nie czynię sobie w yrzutów , iż nie spa­
liłam twojego lis tu , który może sta ł się przy­
czyną tego uwięzienia. W szakże nie chciałam ni­
szczyć tak pięknego świadectwa poświęcenia się pa­
ni dla nasżej nieszczęśliwej rodziny królewskiej."

„Pani sama” — odrzekła margrabina z rozczule­
niem —  „dajesz nam tak piękny przykład najszla­
chetniejszego poświęcema się , iżbym się rumienić 
m usiała , gdybym panią chciała obwiniać o ten w y­
padek , chociażby on w samej rzeczy miał być .po­
wodem uwięzienia m ojego."

Margrabina wyrażała tem najszczersze uczucia 
serca swojego. Księżna była istotnie obrazem naj­
tkliwszej przychylności i wierności. Lubo intrygi 
dw orskie na jakiś czas z serca królow ej, je j p ra­
wdziwej przy jació łk i, usunąć ją potrafiły ; przecież 
nie poszła ona za przykładem  większej części naj­
możniejszej szlachty francuzkiej, i me wyniosła się 
z  F rancy i, lecz zostawała cięgle w Paryżu. W i e ­
działa ona o zamierzonej ucieczce rodziny królew­
skiej, i sama naw'et przodem do Yarennes była w y­
je ch a ła , a potem w raz z królestw em , do P ary ­
ża wróciła. Gdy króla z rodziną osadzono w Tem­
p ie , księżna udała się dobrowolnie tamże za kró­
lową, i dopiero wtedy nie m ogła utulić się w 
sm utku, gdy ją  z rodzinę królewską rozłączono, i 
do „Ze fo rc e " odesłano.

P o  t<>j cnotliwej i uwielUianej Jam y, przylgnęła
najbardziej margrabina z córką w ciągu swojej nie­
woli. Zdała ona im się być wzorem w religii, w 
zaufaniu w B ogu, i w  wierności. Również i księ­
żna przyw iązała się mocno do n ich , a miano wicie 
do Pauliny. Zapoznawszy się z nią b liżej, radziła 
margrabiance gorliw ie , aby się sta ra ła  jak najprę­
dzej opuścić w ięzienie, co łatwo stać się m o g ło , 
o ile że Paulina nie była oskarżoną.

»W ierzaj m i"—  mówiła księżna usilnie—  »wszy- 
stkie my tu zgubione, i nie wyjdziemy ztąd żyw­
cem. Nie będę nas sądzić, lecz zamordują nas. P o ­
trzeba im ogromnej zbrodni, klóraby Paryż i całą 
Francyję za trw oży ła , aby się nikt nie śmiał sprze­
ciwić popełnieniu,jeszcze większego okrucieństwa—  
zamordowaniu króla i całej jego rodziny. — Tyś 
jeszcze m łoda , należysz jeszcze św iatu , w samem 
życiu , życia szukać powinnaś. Proszę cię, błagam, 
ratuj się!"

Lecz mimo wszelkie naleganie księżnej, Paulina 
zawsze temu najmocniej się sprzeciwiała. „Zostanę 
tu ta j"  —  rzekła —  „Nić odstąpię przenigdy mojej 
m atki, chociażby ona sama rozkazać mi to m iała ,"—  
Tak up łynął sierpień

Już pod koniec tego miesiąca rozeszła się g łu ­
cha pogłoska w więzieniu, iż jakiś okropny zamach 
przeciw więźniom jest w  robocie. Nadto i cały P a­
ry ż  w najsroższem był wzburzeniu. Mnog!e zatrw a­

żające w ieści, jużto o przygotowującej się kontr- 
rew oiucyi, już  o w taignieniu obcych wójsk do 
F rancyi, jużto o wybuchłem w Bretanii powstaniu, 
podżegały masy ludu do nowych gw ałtów . Gło­
szono, iż arystokraci, równie ci, k tórzy  emigrowali, 
ja k o te ż ic i, k tórzy  w więzieniach siedzieli, niezmier­
ne skarby w yłożyli, aby przywieść do skutku plan 
wymordowania patryjotów , i uwolnienia k ró la ; wy­
pada więc uprzedzić ich w wykonania tego zamiaru.

Chętnie byłaby margrabina i córka jej napisały 
kilko słów  do swego przyjaciela, aby mu przynaj­
mniej dać znać gdzie się znajdują, chociaż nie by­
ło  podobieństwa, aby je  m ógł oswobodzić. W szel­
kie ich praŚDy w tej mierze pozostały bez sku tku ; 
również inne sposoby uwiadomieniu go — zawiodły.

Z ran a , 2go września, można było spostrzedz, iż 
na coś nadzwyczajnego się zanosi. W szystkie u - 
więziune osoby oirzym ały rozKaz nie wychodzić 
z cel swoich; zarazem dolatywała z ulic i z dzie­
dzińców' głucha wrzawa wielu głosów  ludzkich. P o  
schodach i korytarzach biegano z wielkim tupotem 
tam i nazad.

Księżna Lamballe i pani do St. Georges z córką, 
mieszkały w jednym pokoju. Pokojowa księżnej, 
otrzym awszy pozw olenie wyjść na korytarz po w o­
dę, w róciła przestraszona i struchlała

» P an i!” wyjąknęła ze drżeniem — „okropny krzyk 
na dole! Słyszałam  straszne pogróżki i jęki! Och, 
zapewneio więźniów mordują! — I zdało mi się” — 
dodała po niejakiem wahaniu —  „jakby panią po 
imieniu w ołano!”

Księżna przelękła się niewymownie. P ad ła  bić- 
dna na łóżko. Potem wzniosła oczy w nieho i 
r z e k ła :

„Boże! w twej ręce życie m oje! Jeźli to jest 
twoją w o lą , weź je  za życie króla i królow ej, lecz 
d a j, aby ta okropna chwila szybko m inęła.” 

W rzaw a na dworze wzmagała się coraz głośniej. 
Słyszano stąpanie na korytarzu . W reszcie otw orzy­
ły  się d rz w i, a wszedł z woźny m nadzorca w ię­
zienny R ichard, Iubiouy od uwięzionych, że się ła ­
godnie z niemi obchodził.

„Masz się pani przed wydziałem dobra pnblicz- 
nego staw ić!”—  rze k ł smutno d o 1 księżnej. „Odby- 
wa się jego posiedzenie na dole. — Pani i panna 
de St. Georges, także tam iść mają..”

W szystkie trzy wymienione, w zdrygnęły s ię , jak­
by gromem rażone Pokojowa rzuciła się księżnej 
do nóg ze łzami,

„Nie płacz moja kochana” —  rzekła księżna przy­
tomnie — „Pow iedz królowi i k rólow ej, gdybyś 
ich mogła obaczyć, iż umieram chętnie, jeźli śm ierć 
moja do ich ocalenia przyłożyć się może. Zw łoki 
moje — jeźli zdo łasz , wyrwij mordercom , i każ 
je w Rambouillet pogrzebać. — Pójdźmyż mój pa­
nie” —  rzekła spokojnie, zwrócona do woźnego.

*
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T en , chociaż człek groźny, zdawał się sam być 
zmieszanym. Udał się w milczeniu za księżnę; pa­
ni i panna de St. Georges postępowały z tyłu Na 
Korytarzu przyłączyło się do nich trzech ludzi z  
dflbytemi pałaszam i, z odwinionemi rękaw y, w  czer­
wonej wełl-ianej czapce na głow ie. P rzybyw szy na 
d ó ł ,  wzięto damy za ręce , i prowadzono je przez 
niewielki dziedziniec. P rzez otw artą przypadkiem 
bram ę, wychodzącą na drugi większy dziedziniec, 
w idać było ziemię krw ią zlaną i zgraję lu d z i, snu­
jących się z wściekłym krzykiem wokoło garstki 
prowadzonych na śmierć więźniów. Księżna zachwia­
ła  się ; już była blizką omdlenia, lecz przewodnicy 
je j przytrzym ali ją ,  a tak wszystkie trzy  uwięzione 
w eszły do wielkiej, ludźmi napełnionej sali. P o  je- 
dnśj stronie sta ł s tó ł ,  w około którego siedziało 
siidmiu lub ośmiu ludzi, wszyscy w czerwonych 
wełnianych czapkach na głow ie. Obok tego, który 
najwyżej siedział, stało  kilku na straży, z odwinio- 
nćmi rękaw am i, trzymając nagie miecze w skrw a­
wionych ręku.

„P roszę bliżej. — Nazwisko ? ” zapytał prezydent 
księżnę.

„M aryja, Teresa, Ludwika deC arignan , zamężna 
księżna de Lamballe” —  odpowiedziała spokojnie za­
pytana.

W szyscy na nią spojrzeli. Miała ona na sobie 
sk rom ną, białą Suknię. Nadzwyczajnie bujne, pię­
kne jasne w łosy, pokryw ał rany czapeczek. Szla­
chetne oblicze jej było b lade, lecz zdało się, jakby 
sm utek jeszcze bardzićj nadobne jej rysy  upiększył. 
Nawet srogie, serca morderców, zdały się być na 
chwilę wzruszonem i, gdyż naraz nastało grobowe 
milczenie.

„Stopień pani u d w o ru ?” zapytał dalej prezydent. 
„Najwyższa nadzorczym domu królewskiego.” 
„W iedziałaś pani co o konspiracyi przeciw wol­

ności ojczyzny?”
»Nie wiedziałam o niczem, oprócz o moich obo­

wiązkach. — Mieliżbyście mię panowie mieć w i- 
stocie za konspiratorkę ? ” — rzekła księżna uprzej­
mie.

Ta z całym wdziękiem niewieścim, wyrzeczona 
Odpowiedź, podobała się wszystkim ; rozleg ł się 
cichy szmer w sal'.

„D obrze” —  ozw ał się prezydent donośnym g ło ­
sem. »W ięc zaprzysięgnij pani wolność i rów ność, 
nienawiść kró low i, królowej i m onarchii.”

W ezwana odrzekła spokojnie i g łośno :
„Jestem  gotową zaprzysiądz wolność i rów ność, 

ale nienawiści domowi królewskiemu zaprzysięgać 
nie m ogę, gdyż nie ma jej w duszy mojej.”

Te słow a wymówione głosem najszlachetniejszej, 
niezachwianej w ierności, były  przeciw sobie samej 
wydanym wyrokiem śm ierci! W prawdzie ozwało

się kilka wpół-cichych g ło sów : „Laski! L ask i!” — 
lecz prezydent zaw ołał donośnie:

»Możesz pani odejść.”
Byłoto zwyczajnem słow em , ktore.n wyrok do 

stracenia, czyli raczej zamordowania dawano. Kil­
ku w  pobliżu stojących poszepnęlo księżnćj, aby 
cofnęła odpowiedź. Ona m ilczała, i wyszła drżą­
ca z sali. Dwóch oprawców chwyciło ją  za rę c e , 
i wywiodło na dziedziniec. Tam się jej trudny do 
opisania widok okrucieństwa i zgrozy przedsta­
w ił P łynąca strumieniami krew , ściekała pośród 
dziedzińca w  dużą kałużę Po jednej stronie budyn­
k u , pod rnurnn, p iętrzył się stos trupów , skrwa 
w ionych, pokaleczonych, z poobcinanemi członka­
m i, które po dziedzińcu porozrzucane leżały .,..

„Boże! Co za widok! Zginęłam !” —  Byłyto o- 
statnie s ło w a , jakie z ust Księżnej wyszły.

„W stąp na o łtarz  ojczyzny, i zaprzysięgnij nie­
nawiść m onarchii!” ozw ał się jeden z przewodników 
chcąc ją  może ocalić.

Księżna milczała. Drugi chciał jej pałaszem cze­
pek zedrzeć, i zranił ją  ponad okien.. Jej ja sn e , 
długie w łosy, roztoczyły się po szyi. W  tej chw i­
li uderzył ją ktoś kijem w głow ę. Padła o ziemię. 
Rzucono się na nią. i kilką ostremi pchnięciami pi­
k i, resztę życia jej odebrano. G łow ę, ‘ osłoniętą 
długiemi zwojami złotych w łosów , zatknięto- na pi­
kę i poniesiono w  tryjumfie dó Palais-Royal i Tu- 
ileryjów.

Ten dziki potw ór w ludzkiej postaci, k tó ry  to 
piękne ciało tak okrutnie zn iszczy ł, byłto dobosz, 
nazwiskiem Gharlot. Los zadał mu najsroższą ka­
r ę ,  bo skazał go na d ł u g i e  Z y c ie .  Umarł on 
dopiero w r. 1843, jako przeszło ośmdziesięciole- 
tni starzec.

Podczas gdy się to działo na dw orze, p rzystą­
piono w sali do posłuchania margrabiny.

„N azw isko?” zapytał znowuż prezydent.
„M aryja, Genowefa de M iom andre, zamężna St. 

Georges” — zaczęła margrabina jeno co odpowia­
d ać , gdy wtem otw orzyły się d rzw i, i wpadło sze­
ściu lub ośmiu ludzi w czerwonych czapeczkach. Ku 
wielkiemu zdziwieniu postrzegła margrabina i jej 
córka przyjaciela swego Franęois Hardy na ich czele. 
Zdawał on się być zgrzanym ; pot ciekł muz czoła.

„Cóżto znaczy, obyw atelu?>: zaw ołał Hardy żywo, 
przystępując do prezydenta. „Uwięziłeś dwie patry- 
j o tk i , panią S t. Georges i jej córkę. Panna St. Ge­
orges jest moją narzeczoną, jej matka, moją świe­
krą. Zaszła, jak  w idać, pomyłka w nazw iskach.”

„To nie może być , obywatelu Hardy” — odrzekł 
prezydent. „Oto spis uw ięzionych, a tu  akt oskarże­
nia. Hrabina St. G eorges...” —

„O loż cała pom yłka!” przerw ał Hardy. „Pani 
St. Georges nie je s t hrab iną, lecz była m argrabiną, 
k tćryto ty tu ł jednakże natychmiast p o rzu c iła ,
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skoro  lud francuski za naszą wielką rewolucyją się 
oświadczył. Hrabina S t. G eorges, o której mowa 
w  tym akcie, znajduje się oddawna w Koblencyi. 
Jakoż nie ma ona córki, podczas gdy la pani St. Georges 
je st tutaj z swoją có rk ą , a z córką niewymienioną 
naw et w akcie oskarżenia.’’

„W ięc niech zaprzysięgną nienawiść królowi i 
m onarchii” — ozw ał się jeden z siedzących przy 
sto le.

»Uczyniła ona to już nie r a z , jak  sam poświad­
czyć m ogę!’’ — zaw ołał Hardy, — „Zresztą dała 
o n a , jak  sąd zę , daleko lepszy dowód swego pa- 
try jo tyzm u, wydając swoję jedyne córkę , pocho­
dzącą z jednej z najstarożytniejszych rodzin F ran cy i, 
za mnie, prostego obywatela. Zrobiła to jedy­
nie dla mojej przychylności do sprawy rewolucyi, 
a  jeżeliby obywatelu, i o tern wątpliwość tu zacho­
dziła , w takim razie, mam tu kilku znajomych p ra­
w ych obyw ateli, którzy mię dokładnie zna ją ; a je- 
źli tego potrzeba, tedy w oka mgnieniu postawię 
tu  jesze piędziesięciu innych, samych klubislów z 
sekcyi Kordelierów.”

»T ak , ta k !” krzyknęli towarzyszący Hardy’etnu 
ludzie. »Kto o patryjotyzm ie obywatela Hardy wątpi, 
ten  niech tylko śmiało w ystąpi, a my i stu innych 
praw ych obyw ateli, na jego własne niebezpieczeń­
stw o, o przeciwieństwie go przekonam y!”

„O , co się tycze obywatelskich cnót prawego 
H ardy” — odpowiedział prezydent nieco zmieszany— 
„O tych nikt wcale nie w ątpi; te zaś panie— ” 

„Jako moję narzeczoną i świekrę, zabiorę z so­
bą” —  zakończył Hardy śmiało. „W reszcie, dzię­
k u je  c i , obyw atelu , że tw oja wyrozum iałość umia­
ła  sprostow ać pom yłkę, htóra dwie zacne palryjot- 
h i w niebezpieczeństwo przywieść m ogła.”

Poczem nie mówiąc więcej ani s ło w a , obrócił się 
spieszno do drżącej i oniemiałej margrabiny, w ziął 
ją  pod ram ię, podał drugą rękę Paulinie, i wyszedł 
z  obiema z sali.
? W idok rzeźi na dziedzińcu, przejął panią i pannę 
S t Georges, nową trw ogą i zgrozą. Hardy chciał 
je  czempredzeej ztamtąd w yprow adzić, i pospieszał 
szybko ku bram ie; lecz ta była natłokiem ludzi za­
w aloną, i można było tylko krok za krokiem po­
stępować. Nareszcie zbliżono się już  ku samemu 
w ychodow i; aż oto nagle jakiś okropnego w ejrze­
nia człow iek, drogę im zaszed ł, i do margrabiny 
blizko przystąpił. Twarz jego czerwieniła się trun­
kiem, i krwią pomordowanych, która jeszcze ciepła 
po  nagiej szabli w jego ręce ścićkała Rozburzone 
w łosy  na głow ie okrywała czerwona czapka. Byłto 
H enrion, dawny woźnica margrabiny.

»M ort de m a vicV> krzyknął postrzegłszy sw o­
ją  dawną panię. „Czyżto nie stara St. Georges i jej 
có rka! — Ha, cieszy mię, że was tu widzę. P rz y ­
chodzicie w sam czas na w idow isko, które lu p rzed -

slawiam y.” —  W szystkich oczy zw róciły się na 
nie. P ow stał szmer głośny.

»To arystokra tk i! Chcą się ztąd w ykraść! Nuż 
je  za łe b !” krzyknęło kilku drabów’.

„Mylicie się!”—  odpowiedział Hardy m ocnym , i 
jak  się zdaw ało, spokojnym głosem. „P raw da, jest- 
to wdowa S t. G eorges, lecz na dowód jej patryjoty- 
zm u, dość wam powiedzieć, że jedynie z gorliwo­
ści dla naszej wielkiej rew olucyi, w yrzekła się swe­
go stopnia i ty tu łu , i swoję jedyną córkę za mnie, 
człowieka z gm inu, spekulanta zbożowego, wyda­
ła. Uwięziono ją przez pomyłkę, gdyż pokazało się, 
iż to inną S t Georges sądzić miano; dla tego zo­
sta ła uwolnioną.”

Henrion zdumiał s ię , sły sząc , iż Hardy pannę 
St. Georges swą narzeczoną nazwał.

„To wszystko dobrze, obyw atelu!” — rzekł w re­
szcie — „ale jeszcze pytanie, czy też to p raw da?” 

»Jużci, że praw da, obywatelu Henrion” —  odpo­
w iedzia ł Hardy, silnie w oczy mu patrząc. „I po­
winieneś to lepiej niżli kto inny wiedzieć, gdyż 
znasz sposób myślenia pani St. Georges. Przecież 
musiałeś słyszeć na p rzyk ład , iż cna jednego ra ­
zu dlatego tylko woźnicę swego odpraw iła, że tak 
bardzo arystokratyczne miał zdania, iż nie chciał 
wcale pozw olić, aby ktoś niższego stopnia, powóz 
jego wyprzedzał. —  Czy nie pamiętasz tego?”

„A tak, słyszałem , że coś podobnego się s ta ło ” — 
odrzekł H enrion, spuściwszy w dół oczy.

»A, w idzisz, obyw atelu!” — ozw ał się Hardy 
ozięble. —  „W iedziałem j a ,  że sobie to przypo­
mnisz. Z resztą, jak  dobra jest pani St. G eorges, 
możesz ztąd w nosić, iż nazwisko tego człow ieka, 
nigdy odtąd na ustach jej nie postało. Bo gdyby 
to uczyniła , i dokładnie to opow iedziała, toby ten 
człowiek na pierwszym lepszym palu od latarni nie­
zawodnie wisiał, a może nawet moi właśni chłopcy 
z sekcyi Kordelierów, zrobiliby sobie te przyjemność, 
zarzucić mu stryczek na szyję.”

I ani patrząc więcej na H enrioua, który jakby 
odnrzony, spuścił oczy w milczeniu, w yprow adził 
Hardy obie damy szybko za bramę

„Pójdźm y, pójdźm y!” szepnął Hardy swoim to­
warzyszkom, w ydobywszy się z tłum u. „Nie uspo­
koję się p ie rw ej, aż będę w iedział, iż panie za 
rogatką P aryża jesteście!” — Stojący w pobliżu 
fijakier zabrał ich wszystko trojgo, a za kwadrans 
stanęli w domu Hardy’ego.

„Teraz uchodźcie czeinprędzej z P aryża!” rzekł 
Hardy zostawszy sam na sam z damami. „Przebierz­
cie się panie jaknajspieszniej i wyjeżdżajcie z mia­
sta Marat jest waszym nieprzyjacielem, a władza jego 
nieograniczona! Jednakże w moim dw orka wiej­
skim, będziecie bezpieczne. Bawiąc tam pod nazwi­
skiem moich krew nych, ujdziecie wszelkiego podej­
rzenia. — Jeszczeby lepiej by ło” —  dodał, a lekki
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rumieniec okrasił jegc (warz piękną —  »gdybyśmy 
na jakiś czas zostali przy tym samym w ybiegu, do 
jakiego mię dziś okoliczności zm usiły. Przezto w y­
dałby się pobyt pań u mnie, tern naturalniejszym .”

„W szystko , w szyslko , czego żądasz, uczynimy, 
szlachetny przyjacielu! Tylko precz z tej m order­
czej sto licy !” zaw ołała m argrabina, której widzia­
ne w fo r c e ” sceny zgrozy, ciągle jeszcze przed 
oczyma stały.

W  pó ł godziny później wyjechali wszystko tro j- 
go za miasto. Po niedługiej podróży przy ją ł ich 
ładny dworek w iejski, leżący śród niewielkiego par­
ku  w dolinie Montmorency. Paulina wielce sobie 
w nim podobała, a to uszczęśliwiało Hardy’ego. Za­
cny ten człowiek postarał się już był o w szystko, 
co tylko pobyt na wsi uprzyjemnić może. Książki, 
muzykalija, i co tylko panią de SI GeorgcS i jej 
córkę zabawić m o g ło , już tam na nie czekało. 
W  kilku dniacb przyw ykły matka i córka tak łatwo 
do tej mitej u stron i, jakby tam życie były spędzi­
ły . Było tam tak c icho , tak spokojnie, podczas 
gdy stolica w rzała mordami i pożogą , o których 
przyjaciółki młodego »obywatela” tylko z gazet lub 
z jego własnych opowiadań się dowiadywały. Czę­
sto też odwidzał szlachetny Hardy swoich g o śc i, a 
one każdrgo jego przybycia, jak najmilszego zda­
rzenie wyglądały. W szystko , co im niegdyś dro- 
giem i blizkiem było w życiu , uciekło za R en , u- 
kry ło  się w głęb prow incyj, albo padło na ruszto­
waniu. — A jak  troskliw ym , uprzedzającym i skrom ­
nym był ich obrońca!' Podczas gdy one wszystko 
m u zawdzięczały, zdało s ię , jakby on im za łaskę 
pobytu w swoim dom u, był wdzięcznym i obow ią- 
zanym. W  obecności s ług , jakoteż niektórych mie­
szkańców z sąsiedztw a, k tórzy niekiedy do jego  
dw orku nadjeżdżali, obchodził on się ze swymi gość­
mi jako ich krewny, jako narzeczony Fauliny. Je­
dnakże będąc sam na sa m , W ystrzegał się wszel­
kiej poufałości, która natenczas, przyjaznemu lecz 
oraz pełnemu uszanowania znalezieniu się ustępo­
w ała. (

Tak upływ ały tygodnie i miesiące. Tymczasem 
k ró l, k ró low a, siostra królewska i tysiące innych 
niewinnych i szlachetnych ofiar podały g łow y pod 
miecz katow sk i, aż wreszcie i sami ich katowie słu ­
sznej karze niebios ulegli. Marat wyzionął ducha 
pod sztyletem Karoliny Korday, Robespierre i Ter­
roryści padli dnia 9go Termidora. Francyja ode­
tchnęła swobodniej, a margrabina i jej córka mo­
głyby już były zapewne bez niebezpieczeństwa do 
Paryża pow rócić, gdyby nie uporczywa matki cho­
roba , która zamieniwszy się wkrótce w suchoty, 
na łożu boleści ją złożyła. Przywołani lekarze u- 
znali wyleczenie za niepodobieństw o. Pani St. Ge-, 
orges sama to już od dawna przeczuw ała. W ła­
sne cierpienia i porażający widok ty lu  nieszczęść,

wyniszczyły jej i tak słabe zdrowie. I w tym ra­
zie okazał się Hardy jak tylko można najtroskli­
wszym i najszlachetniejszym. Bywał on pr«wie co- 
dzieńnie w swoim wiejskim dw orku , chociaż jego 
rozległe spekulacyje, wielce mu to utrudniały. 
pilnowywał osobiście każdego sprawunku, dotyczą­
cego pielęgnowania ch o re j, jakoteż najdrobniejsze 
potrzeby jej załatw iał. Zarazem dokładał najusil­
niejszych s la rań , aby panią St. Georges odwieść od 
wszelkich trosk o przyszłość. Zapisano ją  na li­
ście wychodźców, i zabrano jej dobra. Hardy usiło­
w ał gorliw ie uspokoić ją  i w tej mierze. Powiadał 
je j , że lubo na teraz niepodobna żadnego kronu o 
zwrócenie majątku czynić, o ile że owo nieszczę­
sne pismo do księżnej de Lamballe jest jeszcze w świe­
żej pamięci, i w ręku zwierzchności zostaje, prze­
cież przyjdzie zapewne czas, gdzie się wszystko 
za ła tw i, i poniesiona strata odzyska; aż potąd mu­
si on jednak nalegać na to, aby się margrabina u  
niego jak  w swoim własnym domu uważała.

Jeźli mu się w ten sposob powiodło wejść w co­
raz większe względy u margrabiny, i przyjaźń jej 
pozyskać, tedy w sercu Pauliny nieznacznie wcale 
inne uczucia się ozw ały. W  tym poważnym a prze­
cież tak tkliwym i czu łym , w tym skromnym, pra- 
prawie nieśm iałym , a przecież gdzie lego potrzeba, 
tak stanowczo i odważnie występującym mężczyźnie, 
ujrzała Paulina zupełnie inną is to tę , niż się jej w  
którym kolwiek z owych m łodych , zalotnych, szu­
m nych, przechwalających s ię , a przecież teraz tak 
ucichłych paniczach dw orskich widzieć podarzyło. 
Również i jego piękna powierchowność, jego uprzej­
ma, od wszelkiego natręictwa daleka osobistość, wie­
le się także przyczyniły , a tak , nim jeszcze Pauli­
na sama to sobie w yzna ła , przywiązało się jej m ło­
de serce coraz silniejszą namiętnością do gminnego 
»obywratela.” Cicho i bez skarg i, lecz z posępnem 
wejrzeniem siedziała ona u łoża chorej m atk i, śle­
dząc każdy jej ru c h , najmniejsze skinienie, lecz gdy 
nadchodziła godzina, o której Hardy zwykle nad­
jeżdżał;' staw ała się Paulina widocznie weselszą, ży­
wszą , a usłyszaw szy wreszcie tętent kopyt na po­
d w órzu , wybiegała z radośc ią , aby powitać przy­
jaciela. Ten stan serca Pauliny nie m ógł się d ługo 
ukryć przed matką. Postanow iła ona mówić o tem 
z Pauliną, i prz^strzedz ją . Już pierwsze słow a 
tej rozm ow y przekonały ją  o rzeczywistości jej do­
m ysłów. Z płaczem rzuciła się Paulina matce na 
p iersi, i w yznała uczucia, które całą jej duszę za­
ję ły . Na to wszczęła się ciężka walka w sercu pa­
ni St Georges. Pierw szą jej myślą było —  odda­
lić się. W szakże stan jej zdrowia był tego rodza­
ju ,  iż myśl ta przy bliższem zastanowieniu, niepo­
dobieństwem sią okazała; chora mogła jeszcze 
ledwie na kilka minut z łóżka wstawać. W ysłać 
P aulinę? Lecz dokąd? W szyscy jej krewni i p rzy -
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jac ic lc ,  byli w  Anglii  lub w  Niemczech. Jćj zupełne  
odosobnienie , brak wsze lkich  środków, n iw e c z y ły  ka­
ż d y  zamiar. W r eszc ie  z a c z ę ła  margrabina bezprze-  
sądnićj tę rzecz  rozw a ża ć .  Azaliż  ta okropna rew o-  
lucyja  nie w y r ó w n a ła  może na z a w s z e  w s z e lk ą  ró­
żn icę  s ta n ó w ?  M ogłaż margrabina w  razie  śmierci — 
a ta chwila rozstan ia ,  coraz  bliżej g rozi ła  — pow ie ­
r z y ć  sw oję  j td y n ę  córkę wierniejszym  rękom, niż rę­
kom tego przyjacie la ,  któremu matka i córka w s z y ­
s t k o ,  a nawet i ż y c ie  z a w d z ię c z a ły ?  Cóż się  miało  
stać z  Pauliną, ubogą, sam ą,  osieroconą? Nie b y ł -  
ż e  w reszc ie  Hardy człowiek iem , któregoby ona z  t y ­
s iąca  z a  z ięcia  sobie by ła  w y b r a ł a , gdyby on 
b y ł  jej rósynym? — Długo tak i uporczywie pasow a­
ł a  s ię  z  sobą ta dobra i roztropna lec z  w  duchu i w  
przesądach sw ojego  czasu i stanu w ychow ana,  a prze.  
ciągiem długiego życia ,  w  tych zdaniach wkorzeniona  
k o b ie ta ; aż w reszc ie  n ad esz ła  godzina ostatecznego  
rozstania.

p ew n eg o  w ieczora ,  w  godzinę przed zachodem słoń­
ca , pyta ła  chora niespokojniej niż z w y k le  : c z y  Har­
dy  j e s z c z e  nie przybył.  Z w y k ł  on był  z a w s z e  o tym 
czas ie  nadjeżdżać. Kilkokrotnie p ow tórzy ła  margra­
bina to pj-tanie a ciche »Bogu dzięki U prześ liznęło  
się  przez  jej us ta ,  gdy  jej  w reszc ie  potwierdzającą  
odpawiedż dano. W  tej chwili w s z e d ł  sam przyja­
c ie l  do pokoju. Paulina oddaliła się  jak z a z w y c z a j ,  
aby kazać  podwieczorek zastaw ić.  Pani St. Georges  
sk inęła  ręką na Hardy’ego, aby usiadł przy  jej łożu .

»Mój przyjacielu«— rzek ła  chora, ledwie d o s ły s z a l ­
nym g łosem . »W idzimy się  dziś po raz ostatni.  Czu­
j ę ,  iż  godzina moja się  zbliża .  Czekałam  z  upra­
gnieniem twego przybycia.  Chcę z  tobą o p r z y s z ło ­
śc i  Pauliny m ówić.«

W uz ju. o tóm  mj-diałems — odpowiedział  Hardy z  
boleścią  — »i oczekuję ro zk a zó w  pani w  t<sj mierze.  
J e ź l i  to panią poniekąd uspokoić m o ż e ,  tedy przy rze ­
kam pani starać się  najusilniej , aby pannę St. Geor­
ges  bądź do Anglii , bądź do Niemiec w  grono i pod 
opiekę jćj krewnych z a w ie ś ć ;  j e ś l ib y ś  za ś  pani p r z y ­
stać na to r a c z y ła ,  tedy mogłaby córka pani z n a leźć  
pewne i przyzw oite  umieszczenie  w  Paryżu w  domu 
nie bardzo wpraw dzie  majętnej, lecz  za cn e j ,  i z a ­
pewne pani też  znanćj damy, to je s t  w d o w y  po zmar­
ły m  rajcy parlamentowym de Chartrand. W  takim 
razie  pozw oli łabyś  mi pani starać się o środki utrzy­
m ania ,  co w  czasie  odzyskania dziedzicznego mająt­
ku panny St. Georges,  ła tw o b y  zaspokoić  się  m og ło .«

^Oświadczenia pańskie* —  r ze k ła  margrabina, po-  
glądając  nań z  ro zrzew n ion em , aczkolw iek już w p ó ł  
p rzygas łćm  okiem — »są tak ie ,  jakich po tak s z la ­
chetnym przyjacielu spodziewać się  mogłam; jednakże  
radabym pow iększyć  j e sz c z e  ten c ię ża r ,  jaki na pana 
w k ła d a m ,  radabym, aby Paulina pod twoją o’s o b i -  
s t ą  opieką zostaw ała .«

» 0 ,  mój B o ż e !  pani margrabino, co s ł y s z ę !  Nie 
widm c z y  panią dobrze zrozumiałem!* •— z a w o ł a ł  
Hardy w  najżyw szćm  wzruszeniu , obejmując w ychu­
d łe  ręce chorej.

»Jestto uroczysta  c h w i la ,  mój przyjacielu!* — r z e ­
k ła  paui St. Georges drżącym głosem. »Nie m ożesz  
Pan sobie tego ź le  t łu m a czy ć ,  jeź l i  umierająca matka 
otw arcie ,  chociaż w  niezupełnie przyjęty  w  świecie  
sposób, z  panem tu mówi. Pytam się pana w ięc :  J a ­
kie są  jego  uczucia dla mojej córki ?«

»Te same , jakie b y ły  w ó w c z a s ,  gdym je s z c z e  s ł o ­
w a  do niej nie przemówił,  a które śród radości i mę- 
czarń aż  po tę chwilę  w  sercu mojem ukryw ałem —

uczucia na jszc ze r sz e j ,  najgorętszej m iłośc i!« — odpo­
w ie d z ia ł  H ardy,  a lica jego płonęły ,  oko pałało .

W tćm  w e s z ła  Paulina. Widok rozrzewnienia  mat­
ki i natchnieniem jaśniejącego oblicza przyjaciela, ka -  
ź a ł  się  jćj dom yś 'aó , iż tu w a ż n a  dla niej rozm owa  
się toczy ła .  Na skinienie chorój , z b l iż y ła  się Pauli­
na ze  drżeniem ku matce. Ta z a ś  w z ię ła  oboje mło­
dych ludzi za  ręce, i z ł o ż y ł a  razem ich dłonie. »Bądź-  
cie sz c z ę ś l iw i!*  szepnę ła  umierająca; usta jej poru­
s z y ł y  się  po raz ostatni jak do m odlitw y ,  z w ie s i ła  
g ło w ę  na poduszkę, odetchnęła raz je szc z e  ciężko,  
i —  ż y ć  przesta ła .

Najróżnorodniejsze czucia  o g a rn ę ły  serca kochan ■ 
ków. D la  Pauliny byłato najboleśniejsza a przecież  
oraz n a jszc zę ś l iw sz a  chwila ż y w o ta .  To dręczące  
uczucie holu i s zczęśc ia  u lży ło  sobie w  końcu stru­
mieniem ł e z  gorących. Niemćm uściśuieniem rąk z a ­
przysięgli  sobie oboje wierną miłość do zgonu.

P rzez  pół roku nos iła  Paulina ża łobę  po matce. Pra­
wie  codzieńnie odw idzał Hardy sw ą  narzeczonę  Po  
całych godzinach s ta ła  ona pod wieczorną norę na bal­
konie u dworku, kiedy kochanek miał nadjeżdżać. J eź l i  
natenczas pojedyńczy cwałem  pędzącyjeżdz iec ,  zdaleka  
na drodze się  okazał ,  zb iega ła  Paulina chyżo po scho­
dach na dziedziniec i ku bramie parko wdj, gdzie  się  obo­
je  serdecznie  powitali.  Godziny pobytu kochanka w e  
dworku upły w a ły  jak ty leż  minut. Dopiero gdy s łoń ­
ce zapadało , w s ia d a ł  Hardy ua konia. Paulina odpro­
w a d z a ła  go a ż  do bramy, a potćin sp ie sz y ła  znow u ż  
na balkon, aby ztaintąd oddalonemu już  przyjacielowi  
chustką w iać  pożegnanie.

Po upływie  półrocznej ża łob y ,  kapłańskie b ło g o s ła ­
w ieństw o ua w ieki kochanków po łą czy ło .

W  dziesięć lat później ,  w  czas ie  św ietnego zg ro ­
madzenia u dworu w  Tuileryjach , l iczne dam grono 
zebrało s ię  na pokojach cesarskich. Cesarz rozma­
w ia ł  z  niektdrerai, idąc od jedudj do drugićj, przy -  
czem tw arz  jego jużto uprzejmy już  su ro w y  w y ra z  
przybierała. Nagle uw is ło  jego  oko na jednej z  dam, 
bladej lecz  p ięknej, pojedyńczo lecz  kosztownie  ubra­
nej. Napoleon postąpił szybko ku nićj.

»Madame Hardy, z  domu St. Georges ?.< z a p y t a ł , 
wpatrując się w  nią bystro ,  lecz  bez niechęci. »Mi- 
ło  mi widzićć tu panią , chociaż jej małżonek rzadko  
tu widzióć się  daje. Nie lubi mnie. Jestto republika­
nin. W iem  o tem. Ale to nie nie szkodzi .  Kocha 
on przeto P ran cyję ,  i dobrze się  krajowi z a s łu ż y ł .  
Rzadko się z d a r z a ,  aby kto swój wielk i majątek tak  
na korzyść  innych obracał.  P ow ażam  g o ,  i dla tego  
mianowałem go w łaśn ie  baronem. Pow iedz  mu pani to.«

L ecz  Hardy nie dał się  łaskami Napoleona ułudzie,  
i s z c z ę ś l iw y  w  swojćm domowćm pożyciu , jakotćż  w  
swoim handlu, w  którym ogromny majątek z y s k a ł ,  
żadujc l i  z a s z c z y tó w  nie pragnął.

W iad om ośo i litera ck ie .
Z e  L w o w a :  Tygodnika rolniczo - przemysłowego  T.  
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przem ysłowe.



Ś w i a t  p o d  w o d ą  Dno morza je s t  jakby c a ły  
osobny św ia t  pod wodą. Podajemy tu wzm iankę o je-  
dnem tylko licu tego ży c ia  w  g ł ę b i ,  to je s t  o roślin­
ności morskićj. M orze,  podobnież jak ląd s ta ły ,  tna 
sw oje  łąk i  kw iec is te  i bory nieprzebyte. Po stokach  
jego  w z g ó r z ó w ,  jako też  w  łonie  jego  padołów, r o ­
śnie  nieskończona ilość krzewów',  z  których każdy  ty l ­
ko pewnej okolicy jest  w ła śc iw y m . Po wierzchu na­
sze j  ziemi , im wyżej,  w  górę , leni j a ło w s z a  roślin­
ność , aż  w reszc ie  na n a jw y żs zy c h  szczy ta ch ,  w s z e l ­
k ie  ż y c ie  w  śniegu i lodach zamiera; w  głębi morza  
dzieje się  rzecz  przec iw nie:  tam, im głębiej w  d ó ł ,  
tćm w ię k sz a  obfitość roślin. Najbujnićj i najrozmaicićj 
z a ś  rozmaga się roślinność podmorska w  morzu śród-  
zicmnćm i oceanie południowym. Mchy przedziwnej  
delikatności i najpiękniejszych ko lo r ó w ,  rozpościerają  
się tam jak różnobarwne kobierce , których trudny do 
opisania blask najosobliwszych w7zorów  i odcieni, przy  
spokojnćm morzu w  głębokości jakich 100 stóp, w i-  
dziść  się daje. Na pochyłości podmorskich pagórków  
k r z e w i  s ię  jedwabista  anserina, klórćj kosmata ło d y ­
g a ,  jakby zwojam i jedwabiu jest  opleciona; małe  
purpurowe algi rosną w takićj i lo śc i ,  iż  woda od nich 
pozoru krwaw ej barwy nabiera; w  morzu pod równi­
kiem kwitną florideje,  z  żółtem i i czerwonemi ctut­
kam! , w ys trze la jące  z  siebie m a łe  kul ki ,  które w dość 
znacznćj  odległości  z  łoskotem pękają. Najdziwniej­
szą  lednak rośliną pódmoiska jest  grzyb o lb r zy m i , 
będący królem m orza ,  podobnie ja k  cedr jest królem 
gór naszych.  W y r a s ta  on z g łęb i  trzechset stóp aż  
ponad powierzchnię  m o rza ,  a jego  olbrzymie ramio­
n a ,  istne w y s p y  p ły w a ją ce ,  na których psy morskie  
i  ptaki wodne spią w  słońcu; byw ają nieraz groźnym  
dla ż e g la r z ó w  szkopułem. Okręty', które w  okolicach 
równika przy spokojnćm morzu i s łabym  w i e t r z e , 
w  pośrodek takiego roślinnego boru się dostaną; mu­
s z ą  n ie w ą tp l iw ie , jak  w  n ierozw ik łaną  siec  uplatane,  
zatrzym ać  się  na miejscu, i częstokroć kilka miesięcy  
c z e k a ć ,  a ż  w reszc ie  s i ln iejszy  wiatr  z  tych pęt je  
oswobodzi.

P o e z y j a  u d z i k i c h  l u d ó w .  Pojęcia dzikich 
m ieszkańców  Australii  o n a d z m y s ło w ć j , boskićj 
potędze , są  nadmiar ograniczone, i po w iększćj  c z ę ­
ści  tylko skutkiem przestrachu i bojaźni. A przecież  
jak  piękną i noetyczna  jesu m y ś l , na którćj , panują­
c y  u nich z w y c z a j  oddawania ostatnićj przysług i  cia» 
łom  zmarłych osób ,  polega. Skoro ktoś z  plemienia  
u m rze ,  k ładą  go z  bronią,  z  nrzyrządzcnićm m y-  
ś l iw sk ićm , i w s z y s tk ićm ,  co było  jego w ła sn o śc ią  —  
krótko przed zachodem słońca ,  na stos pogrzebny. W  
około stosu b y w a  zakreślony  okręg, w ew n ą trz  które­
go nikt prócz kapłana w ejść  nie może. Gdy słońce  
na kraw ędź  widokręgu się przechyli ,  zauala  kapłan  
płonącą pochodnią stos d r z e w n y ,  i czeka  a ż  póki 
płomieuic nie ugasną. Natenczas przy zapadłym  już  
zmierzchu , w zn o s i  kapłan o c zy  ku niebu , i w sk a z u ­
jąc  ręką na p ierw szą  dojrzaną w  mroku g w ia z d ę ,  
o d z y w a  się uroczystym  głosem  ku zgrom adzeuiu: 
s P a tr z c ie , oto kroczy  tam z  laską  ognistą !«

J e ń c y  w o j e ń n i .  Nikt z a p ew n e  nie do zna w a ł  
sro ższeg o  losu nad jeńców wojennycn w  dawnych  
czasach . S cytow ie  poświęcali  Bogom każdego  setne­
go , Sasow ie  każdego dziesiątego je ń c a ;  u Scytów

z a ś  reszc ie  jeńców ucinano nosy. Pojmani w  bitwie  
pod Egos-Potam es obyw atele  ateńscy, w  1'czbia 30bJ 
zosta l i  w s z y s c y  straceri.  Po zdobycin Teb zam ie­
niono wszystkich  m ieszkańców bez wyjątku w  nie­
w oln ików , a zn aczn ą  część  zabito. Po zajęciu Tyru,  
k a z a ł  Aleksander W ie lk i  2000 jeńców  u k rzyżow ać,  a 
ojciec jego  F i l ip , po zw y c ię z tw if  nad Ononiareć im 
5000 w  morze wrzucić. B azy leus  II k a z a ł  14.850 B u ł ­
garom o c zy  w y ła p ie ,  co także Grecy z  bUO Rusinami  
po bitwie pod W a rn ą  nczynili .  P rzec iwnie  Ś w ia t o -  
s ł a w  kijowski k a z a ł  20.000 pojmanych Bułgarów wbić  
na pal. S ła w n y  bohater Ryszard L w ie - se r c e ,  k a z a ł  
po zdobyciu Ptolomaidy 2500 jeńców  w  pień w y c ią ć ,  
Henryk V ,  król a n g ie ls k i , po zwycięztwTe pod A z in -  
court, wszystkich  Francuzów' pościnać. W  ciągu ca ­
łe g o  l4go  stóiecia, Francuzi i Burgundczykowie w c a ­
le  sobie pardonu nic dawali.  W  r. 1467, podczas w oj­
ny  domowćj w Czechach, w y r z e z y w a u o  jeńcom k r z y ­
ż e  na c zo le ;  w r o c ła w sk i  z a ś  duwódzca Skop , k a z a ł  
pojiranym Czechom, kielichy na skroni w ypalać .

S w i ć c c  p j a c h n ą c c .  Fabrykant św iec  Fleuri  
w  M arsyli i ,  sporządza n o w y  gatunek s w ić u ,  
które osobliwie na W schód w  znacznej  ilości w y w o ­
ż one  byw ają .  Ronią one paląc się , woń bardzo przy­
jemną , i mogą przeto w  wielu okolicznościach miej­
sce  perfum zastąpić. Tenże sam fabrykant w yrabia  
także  chemiczne różnobarwne św ićce ,  które przy ilu­
minacjach , uroczystościach i t. p. w ie lce  się  do o z d o ­
by prz y cz y n ia ją ,  oile ż e  bardzo piękny widok spra­
wiają, i dla swo.jćj now'Ości, są  nadzw yczajn ie  chw a­
lone.

P o ż y w ' ) i o ś ć  p r a w n i c t w a .  Podług s ta ty s ty cz ­
nych obliczeń kilku pism francuzkich je s t  w e  F rancyi  
około  50.000 ludzi ,  którzy »z p ra w a «  ży ją  — jakoto : 
6670 a d w o k a tó w ,  3509 n o ia r j j u s z ó w , 10.300 pełno­
mocników, 8206 w oźnych  i p rzesz ło  20.000 urzędni­
k ó w  sądowych. — C z y  też  nić ma pomiędzy nićmi * 
takich , kórzy  z  przekręcania prawa albo bezprawia  
(nefas) korzyśc i  odnoszą ?

M a ' o w n i c t w o  o g r o d n i c z e .  P ew ien  w ła śc i ­
cie l dónr w  Nprm andyi, zam ierzy ł  wprow adzić  n a  
now o daw ny francuzki sposób zakładan ia  ogrodów' w  
używ anie. Te usiłowania  jego  nie ty c zą  się  jednakże  
samćj architektoniki, l ecz  mają raczćj w'Zg!ąa na sto­
so w n e  ugrupowanie kw ia tów  i roś l in ; zkąd niejako  
now y rodzaj malarstwa się rozwija.  D r ze w a  i k r z e ­
w y  powojowe przybierają pod kierunkiem tegoż  ar­
tysty ,  najprzód postać śc ia n ,  portalów, c h a t ,  w i e ż ,  
św iątyń .  Następnie o trzjm uje ta ż y w a ,  .pielona ar­
chitektura, przez  m ozaikowe upstrzenie j^j kwiatami,  
pozór różnobarwnych Kobierców, i podobnie jak  d e -  
koracyje oguiów sz tu czn y ch ,  przedstawia przy  s w o -  
jćj srm etrycznćj  g rze  kolorów, prawdziwie  czaro­
wi y  widok. W  ten sposób s łu ż y  t u c a ł a  z ie lona ro­
ślinność z a  tło m alarskie,  na którćro bogini F lora  z e  
sw ojej  nieprzebranie obfitćj palety, e ste ty cznjm  z m y ­
słem , w'szclkie barwy i odcienia rozm ieszcza .

G r z e c z n y  z w y c z a j .  Skoro do w y s p y  J a w a  
parostatek zawinie ,  zgrom adzają się  kaw alerowi ta­
meczni kopami na przywitanie  w ysiadających zen pa­
nien , i pytają k a ż d ę : »Czy m asz  pani ju ż  narzeczo­
n e g o ? — C zy nie chcesz  pani mićć męża ?<
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